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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popo łudn ia , 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o rodzinie 
13 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele  n ie  w ychodzi.

P rzed p ła ta  wynosi 
z przesy łk ą  pocztową  

m iesięczn ie z ł .  2*— k w a r ta ln ie  z ł.  6*— 
Za g rau ieą kw arta ln ie z łr .  7‘50.

W  m i . j s c u  z  d o s t a w ą  d o  d o m u  

miesięcznie 1 z ł. 50 et. kw arta ln ie  4 z ł. 50 „t.

Przedpłatą i  ogłoszenia  przyjmują
We IW O WIE ■ Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i SpWki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" nlioa 

Korola Lndwika 1. 9 
O głoszenia przyjmują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspaił 
105 bis. — We O LEDNIU: Haasenstem 4  Voglar 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seuer- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukee, 
Wollzeile 6 i H. Sohallek Woilzeile 11. — W HAM
BURGU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daubt 4  Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichmar 4  Frendier. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne sa 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re
klamy i Nadesłane aa wiersi lu t jego miejaoe 20 et.

BIURA KEDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz, 9 do 1 w południe,

D la  prenum eratorów r Oaz e ty  Narodowej
„ w  l

„G azeta M i l o w a "  r a  z „W ędrow cem " ło s z t n j e :

zniżoną jeet o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
R  O  W  I  XI 0 “ .

we Lwowie miesięcznie zł. 2-—, kwartalni# zł. 6-— 
na prowincji , „ 2'70, „ „ 8 —

BIURA ADM IM 8TRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA L W Ó W *.

Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Oaz. Nar. jest drukowaną.

tm

Przegląd polityczny.
Lwów d. 6. stycznia.

W  ciągu tego tygodnia podejmie R a d a  
p a ń s t w a  napowrót swoje cjjDności, h w pier
wszym rzędzie zajmie się traktatami handlowe- 
mi, które już z dniem 1. lutego wejść mają w 
życie. Niektóre pisma, powiada N . fr. Presse, za
powiadają, te  br. Taaffe zamierza wprowadzenie 
nowo mianowanego ministra zużytkować do wy
powiedzenia w ażnjch  politycznych oświadczeń. 
Dotychczas nie było to w zwyczaju i dlatego nie 
można przykładać wLlkiej wagi do powyższych 
doniesień. V<*terland nie jes t  zadowolonym z 
planu zwołania w lutym sejmów na czterotygo
dniową sesyę, dowodząc, że czas ten, nie jest  
wystarczającym dla załatwienia prac se jm o
wych, bo przecież sejmy tak samo są cia
łem ustawo iawczem, jak  Rada państwa. P rze 
ciw temu twierdzeniu Va'erlandu  występuje 
N eue freie Presse, a powołując się na seim 
niższo-austryacki, który uznaje sesyę czterotygo
dniową za zupełnie wystarczającą, powiada, że 
czas ten i dla innych sejmów powinien być do
statecznym. Czeskiemu sejmowi zaś, dodaje zło
śliwie N. fr . Presse, czas ów mógłby nawet wy
starczyć dla zawarcia ugody, ale o tem szlachta 
czeska nie m y ś l i , przeciwnie podnosi ponownie 
swoje żądania rewizyi ugody.

Cesarz niemiecki w czasie noworocznych 
przyjęć sprawił światu niespodziankę nie wygła
szając iaduej mowy, chociaż je s t  to przeciwne 
jego zwyczajom. Przeciwnie postąpił p r e z y d e n t  
f r a n c u s k i e j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  który w 
przemowie swojej do ciał* di ploma'ycrnego w 
dzień Nowego Roku wypowiedział kilka zdań 
które mogą dać wiele do mTŚlenia, I tak na j
pierw wyraził się Carnot: „R>k 1892, jak  tego
sobie życzymy i spodziewamy s ę, będzie spokoj
ny i obfity w owoce; rządy będą mogły w szyst
kie swoje siły poświęcić gospodar zrm  i socyal- 
n ym  sprawom i o idać się jedynie pracom około 
wewnętrznego rozwoju i postępu. Im bardziej 
rzeczpospolita pewną będz e swych praw i sił, 
tem bardziej skłaniać się będzie do polityki po
koju i międzynarodowej zgody." Przystąpieniem 
do polityki pokoju nazywa Yolłaire  wprost przy
mierze z Rosyą i tak mówi; „Wypadki w Kron- 
s ;tacie, które F ra n c ję  i R 's y ę  tak ściśle połą
czyły, przywróciły napowrót równowagę europej? 
ską, zwichniętą związkiem Au-^tryi, Niemiec i 
Włoch. Odnowienie tró jor/ym ierza nie może dziś 
już nikogo w Europie zatrwożyć. Co się tyczy 
Francyi, odnala-ła  ona w przym ier/u  z potężnym 
ludem północy, samą siebie, swoje nadzieje i 
swoje wielkie idee."

W y b u c h ,  który miał miejsce w wilię n o 
wego roku w z a m k u w D u b l i n i e ,  ani nie 
wyrządził wielkich szkód, ani nie był zamachem 
dynamitowym, jak to pierwotnie przypuszczano. 
W ogóle nawet wątpliwem jest, czy można go 
nazwać prze tepstwem politycznpm, o wiele bo
wiem je s t  prawdopod >bniej8zera, że był on aktem 
zemsty robotników, którzy mieli zatargi z urzę
dem robotniczym. Jedynie Da>ly News widzi 
w nim zamach irlandzki i przy tej sposobności 
występuje surowo przeciw parnelistom. „Osoby 
— pisze organ Gladstooa — którym nie obcą 
je s t  wewnętrzna irlandzka gospodarka, mają w o- 
gtatuich czasach wiele powodów do przypuszcza
nia, że agenta provacateurs  gorliwie pracują. 
F ra k c ja  pirnelistów knuje spiski, a nie będą one 
wytępione, póki ud irlandzki nie wypowie swej

woli przy urn ie  wyborczej". Dzienniki dublińskie 
wyrażają się o tym wypadku z wielką rezerwą, 
a polieya milczy zupełnie.

Słowo do przewódzców stronnictw 
sejmowych.

L w ów  d. 6 stycznia.
Autonomia ma to do siebie, że potrzebuje 

dużo pienię Izy. W yraźnie mówimy p o t r z e b u 
j e  nie k o s z t u j e ,  gdyż w caracie rosyjskim 
z pewnością więcej kosztuje utrzymanie sprze- 
dajnego, złodziejskiego aparatu czynowniczego 
licząc na  każdych 3 miliony mieszkańców, ile 
ich liczy np. Szwajearya, niż kosztuje admini 
stracya właściwa w tym klasycznym kraju swo
body i samodzielności w życiu publicznem i pry- 
watoera, gdzie przeważną część agend admini
stracyjnych i powinnności sędziowskich wykonują 
wybrani ku temu obywatele pod nader czujną 
kontrolą ogółu, i za bardzo skromnem stosunko
wo wynagrodzeniem, albo bezpłatnie, jako urząd 
honorowy. Ale w tej Szwajcaryi kantony ryw a
lizują pomiędzy sobą w tworzeniu instytucyj pu
blicznej użyteczności, we wspomaganiu gmin, 
stowarzyszeń i poszczególnych jednostek w każ- 
dem przedsięwzięciu, które tylko może być dla 
ogółu korzystnem. Kanton szwajcarski, to mniej 
więcej tyle, co dwa powiaty galicyjskie pod wzglę
dem obszaru i zaludnienia —  a należy tam 
do autonomicznego zakresu działania kantonu, 
utrzymywanie szkół, począwszy od elem entar
nych, aż do akademij technicznych i un iw ersy
tetów; budowy dróg nie wyłączając kolei żela 
znych, linij telegraficznych i telefonicznych, wo
dociągów itd, wymagające olbrzymich, jak  na nasze 
pojęcia nakładów. Wszystko to przychodzi tam do 
skutku jako przedsiębiorstwa gmin albo kantonu, 
lub kilku współinteresowauych kantonów. W zo
rowo urządzone zakłady wychowawcze dla sie
rot, podrzutków i kalek, tudzież różne zakłady 
lecznicze przychodzą tam często do skutku jako 
zakłady gm inne, Każdy pomysł, który może przy^ 
czynić się do ułatwienia ludności zarobkqwapia 
albo też otwiera jej widoki na nowe źródła za
robku, doznaje tara w samym już  zarodzie n a j
troskliwszej opieki i hojnej pomocy ze strony 
ogółu. Autonomia bowjem, gdzie wniknio w du
cha i w krew ludności, wlewa zaufanie we wła
sne siły, podnieca energię i szlachetną am bic ję  
czynu,

Tak samo widzimy w pobliżu naszem kraje, 
które niedawno dobiły się saraoistności, jak  one 
obecnie z niesłychaną usilneścią pracują nad 
wzmocnieniem swojego organizmu przez oświatę 
i rozwój ekonomicznych sił prodnkcyjnych. Co 
na tem polu zdziałały Węgry, Rumunia, Buł- 
garya w ostatnich latach, jes t  istqtaię zdumje- 
wająceną.

Alboż naród czeski czemu zawdzięcza swój 
rozkwit ekonomiczny, ową młodzieńczą siłę i 
ufność w swoje siły, która charakteryzuje pałą 
politykę Czechów w obecnej dobie, jak  nie tej 
ruchliwej energii, śmiałej inieyatywie i wytężonej 
pracy społecznej na polu rozwoju oświaty i pie
lęgnowania dobrobytu m ateryalnego?

Recz te przykłady nie oddziaływują jakoś 
na nas.

Gdy przed kilku laty poseł S?ozepan<>wski 
w głośnej rozprawie swojej pt. „Nędza G a l ic j i11 
śmiałem słowem wskazał nam konieczność n a 
śladowania innych narodów odradzających się 
i zabrania  się do usilnej pracy nad materyalnem 
podźwignięciem kraju i nad rozwojem oświaty, 
gdy powoływał się w tem na przykład Kongre

sówki w okresie przed rewolucyą z r. 1831, a 
wreszcie na marszałka Zyblikiewicza, wywołał 
tu i ówdzie przychylne wzmianki, lecz w n a j 
bardziej wpływowych kołach przyjęto jego wy
wody z niechęcią, czyniąc im zarzut przesady.

Rozprawy sejmowe nad regulacvą finansów 
kraju, jakkolwiek przeprowndzone były w duchu 
naszych zapatrywań, to jednak wyznać musimy 
nie wykazały zbytku u nas ludzi rączych do czy
nu, ludzi inieyatywy. Program lewicy starali się 
niektórzy nazwać konkretnym, sięgającym po za 
zakres bieżących spraw — nie można go jednak 
było nazwać szczęśliwym — a uczyniony wów
czas zarzut lewicy, iż niedostatecznie przygoto
wała się ze swojemi projektnmi inwestyeyjnemi, 
był zupełnie słuszny.

Teraz, gdy za miesiąc ma się sejm zebrać, 
byłoby atoli pożądanem, aby stronnictwa se jm o
we, przygotowując się do nowych zapasów, g d j  
pouownie im przyjdzie roztrząsać potrzebę refor
my gospodarstwa krajowego, zastanowiły się do
kładniej w sprawie wyczerpującego tej sprawy 
wyświecenia. Każde ze stręnnictw , jak ie  u nas 
istnieją —  chociażby tylko ze względów partyj
n y c h — powinno zabrać się teraz Świeżo do pra
cy nad rozświeeeniem p y tan ia :  co  i w j a k i  
s p o s ó b  m o ż n a b y  u n ą i s  z d z i a ł a ć ,  a ż e  
b y  p r z y s p i e s z y ć  e k o n o m i c z n y  r o z 
w ó j  k r  a j  u, ażeby ułatwić mu ponoszenie tych 
wielkich nakładów, jakie autonomiczny rozwój 
społeczeństwa na polu oświaty i materyalnego 
dobrobytu za sobą pociąga w nieuchronnem n a 
stępstwie ?

Oto zadanie, godne trudu najwytrawniej
szych znawców sił i potrzeb kraju - -  zadanie, 
będące teraz na  dobie w najściślejszem znacze
niu tego wyrazu. Kto najpracowiciej, najgrunto- 
wniej i najpraktyczniej wyświecić zdoła choćby 
kilka, c ’ ociażby tylko jed^n punkt z programu 
pracy organicznej w tym zakresie, i ucjsyni go 
rzeczywiście dojrzałym do stanowczego załatwie
nia w sejmie, wyświadczy tem krajowi z pewno
ścią nader cenną przysługę,

Kor espondencj ©,
M adryt 27. gronnia

(Sezon. — El te&tro real. — Wieczory w teatrze. — Zyoi* 
towarzyskie).

Urzędownie rozpoczął się seaon już, daw po ; 
towarzystwo madryckie p r jed  dwoma miesiącami 
powróciło « letniego wypoczynku, obce ambasady 
i poselstwa są zupełnie obsadzone, nie ma ża
dnej epidemii, a mimo tQ nie czuć pełni życia 
towarzyskiego. W pyąwdzie pełnią jego przypada 
dopiero ną karnawał, ale zazwyczaj już podczas 
adwentu otwierają się wielkie salony, & za ich 
przykładem i małe saloniki. Tego roku wszystko 
jeszcze zamknięte.

Dlaczego? —  Nikt nie wie prawdziwej przy
czyny. Bogobojni 8ądzą, że klęski, które spadły 
na prowineye Toledo, Almerię i Aragonię, zabiły 
wesołość stolicy. Zapewne sami temu nie wierzę, 
W rzeczywistości przyczyny nie rozbudzenia się 
sezonu są drobne, ale liczne, Do takich należy 
śmierć księcia de la Roea, która wiele rodzin 
żałobą okryła, bankructwo domu Muriotte et 
Comp., który prowadził interesa całej arystokra- 
cyi, pożar pałacu księcia Nuneza i księcia Alby 
i wiele innych przypadeczków, które światu 
( j f s ’flł»nsę więcej przykrości sprawiły, aniżeli 
wszystkie klęski krajowe. Wielki świat Madrytu 
przyzwyczajony je s t  jednak od śmierci Alfonsa 
XII. do takich  wypadków i cichy sezon nie ctyni 
jnż na nim  wielkiego wrażenia.

Jedynym  punktem zbornym całego towa
rzystwa je s t  cl tcałro rca ’. Gra on w tutejszym 
życiu wielką rolę. Je s t  nie tylko instvtucyą sz tu 
ki, ale tak ie  klubem, buduarem, salonem i poko
jem do pogawędki. Trudno określić dokładnie. 
Poprostu miejscem rendcs-tou i całego Madrytu, 
podobnie jak  salony sztuk pięknych w Krakowie. 
Po Chatelet w Paryżu i San  Carlo w Neapolu 
tea tr  madrycki je s t  największym tea ‘rem na 
świecie. Budowa jego pochłonęła olbrzymie su 
my, które przy lepszej gospodarce wystarczyłyby 
na wystawienie trzech podobnych gmachów. Po
mimo to na  zewnątrz pozostawia on jeszcze wiele 
do życzenia ; schody są za ciasne; foyer prawie 
nie ma. Natom iast wnętrze jes t  przepyszne.

Wszystkie loŻ6 zajęte są prawie na w ieki;  
przywiązane są do pewnych rodzin i każde po
kolenie odziedzicza je  w spadku. Potrzeba więc 
jakiegoś wielkiego nieszczęścia, by rodzina wy
gasła, lub zupełnie zubożała, aby któraś z lóż 
się opróżniła. Natychmiast jednak zostanie przez 
inną  rodzinę zaambonowaną. Lożę taką uważa 
właściciel lub właścicielka za 6wój dom własny, 
przyjmuje w niej jak  w salonie widzi i je s t  wi
dzianą leży w tem pewien wdzięk. Prowadzi 
się tu wesołą pogawędkę, śmieje, kokietuje, in 
tryguje  — kocha nawet, zupełnie jak na  wie- 
czornem zebraniu w saloniku prywatnem, a mi
mo to widzi się cały świat. W teatrze bowiem 
zbiera się nietylko arystokracya rodowa, przy
chodzą tam wszyscy: finanse, polityka, nauka,
sztuka, przemysł, handel. Ztąd też pochodzi, że 
loże przybierają odrębne charaktery, stosownie 
do swoich g o ś c i ; w najwięcej z nich prowadzi 
się flirt towarzyski, w innych wysoka polityka, 
gdzieindziej artyści i uczeni tworzą cercie, a po
nad wszystkiemi uuosi się wesoła, pogodna za
bawa,

Przepych, zbytek, bogactwo, które w podo
bne wieczory roztaczane bywają, weszły już  w 
przysłowie; połyski drogich kamieni rywalizują 
z ogniem oczu pięknych Hiszpanek — wieleż 
niewidzialnych strza ł rzuci swawolny Amor w 
noc taką ? W noc ? — Tak, ho przecież wie
czorem tego nazwać nie można, gdy opera roz
poczęta o dziewiątej, kończy się o irerwszej 
lub drugiej po północy. A nie opera tak długo 

j się ciągnie; przeciwnie, bywa ona naw et skraca- 
* ną, ale pauzy między aktami są tak długie. Dla 

cudzoziemca są one niezDośue, ałe dla tutejszych 
mieszkańców, którzy w czasie nich doskonale si 
bawią, naw et zą krótkie. Wszystko zależy o 
pojmowania, rseczy. S.

KRONIKA.
Lwów dn ia  6. stycznia  1893 r.

C. t  M. t  B. t  1892 Na drzwiach domów 
naszych kredą poświęcaną kreślimy dziś te znaki i 
kadziło święte w mieszkaniach palimy, by Bóg na
sze ogniska domowe przez rok cały błogosławił i ł a 
ską swą otaciał. I  starym zwyczajem ofiarujemy so
bie w dzisiejszym dniu „Zjawienia Pańskiego" złoto, 
kadzidło i mirrę na pamiątkę trzech mędrców wscho
du, Kaspra, Mehhiora i Baltazara, którzy pierwsi 
przybyli do Betleem, aby złożyć hołd Królowi i Zba
wicielowi świata. „Widzieliśmy gwiazdę Jego i przy
jechaliśmy pokłonić aię Jemu." Gwiazda owa świa
tłości prawdziwej, która niegdyś doprowadziła magów 
do żłobka Pańskiego, nie zagasła, lecz przyświeca i 
prowadzi zawsze ludzi dobrej woli. Idąc za nią „od
zyskamy, cośmy ntrasili dla pychy naszej, nieposłu
szeństwa i pożywania aakamnego owocu." Tradycyom 
zawsze wierni kreślimy i my święte znaki C. t  M. tB .

Zapiski osobiste. Prezydent m. Krakowa dr. 
Szlachtowski przybył do Lwowa.

M ian o w an ia  Minister sprawiedliwości zamia
nował Kazimierza B ry łę , adjunfcta domu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie, kontrolorem tegoż za
kładu.

O byw atelstw o honorowe nadała gmina
w Budzanowie sędziemu powiatowemu Tytusowi Za
jączkowskiemu, który na własne żądanie został ztam- 
tąd przeniesiony de Halicza.

W y b ó r  u zn p eD D aJąey  jednego członki Ra
dy powiatowej w Mościskach, z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się w dniu 15. lutego br.

W y b o r y  do brodzkiej Bady powiatowej odbędą 
się d. 12. bm z gmin, d. 14. z miasteczek, a d .  19. 
z większych posiadłości.

W ybory do S ady  ia la s t» .  Wczorajsze trze- 
oie zgromadzenie wyborców-obywateli w ratuszu mia
ło za główny przedmiot obrad n i e z d r s w e  s t o 
s u n k i  panujące istotnie w tutsjszym m i e j s k i m  
u r z ę d z i e  b u d o w n i c z y m .  P. Kuźniewioz po
stawił następującą rezolucyę: „Poleca się przyszłej 
radzie miejskiej, ażeby przy budowlach miejskich żą
dała dokładnych planów i kosztorysów do potwier
dzenia; z rozpoczęciem kadencyi przeprowadziła re- 
wizyę ustawy budowlanej z r. 1886; przynagliła 
urząd budowniczy do baczniejszego nadzorowania bu
dowli prywatnych w kierunku architektonicznym, a 
w szozególności pod względem wykończenia budowli. 
W uzasadnieniu swej rezolucyi, podniósł p. Kuźnie 
wic*, że system, jakiego się trzyma rada miejska i 
urząd budowniczy w kwestyaoh przedsiębiorstw bu
dowlanych miejskich, powoduje, iz budynki miejskie 
wykonują się bez poprzednieh piauów i kosztorysów, 
na podstawie li tylko szkiców, w skutek czego po
wstają wady w budowie i osiadaniu się budynków, 
których rekonitiukcya następnie pochłania znaoznt 
kwoty.

Mówca podniósł dalej nepotyzm, jakim kieruje 
się urząd budowniczy przy udzielaniu koncesyi na bu
dowle prywatne, tudzież nadużycia, jakich się dopu
szczają pewni urzędnicy techniczni i pewien znany 
radny-budowniczy. O nadużyciach tych, owego radne- 
go-budowniczsgo, znanych zresztą aż nadto dobrze o- 
gółowi mieszkańców miasta, mówili także pp. Barań
ski i Jegermann. Audytoryum nie ukrywał# swoich 
oznak obnrzenia z powodu opowiedzianych faktów 
nadużyć. P. Szuster, majster szewski, poruszył inne
go rodzaju niewłaściwość, której nie może zrozumieć.

Mianowicie pewien radny (p. Walichiewicz) za
proponował radzie miejskiej kupno realności Czarne
ckiego przy pl. Halickim i Bernardyńskim. Gmina 
miałaby zapłacić za sążeń gruntu po 180 zł., a ów 
radny przyrzekł, że grunt ten odknpi od gminy po 
106 zł. Przyznajcie państwo, zakończył p. Szuster, 
że ów pan radny to człowiek bardzo dowcipny i Bpry- 
tny. W  obronie p. Walichiewicza stanął p. Kuźnie- 
wicz, z obrony tej jednak wyniósł p. Szuster wraże
nie, że w każdym razie „coś" tam było. Mówca wy
tykał także kupno realności Biesiadeckich i kwestyę 
pozostawienia targu mięsa na pl. Halickim. P. Wę- 
glowski, majster ślusarski, wzywał tych, którzy robią 
rozmaite zarzuty „pewnym" radnym, ażeby wymienili 
ich nazwiska. Mewea poruszył drażliwą kwestyę po
ważnienia i rozbicia mieszczaństwa lwowskiego; tymi 
zaś, którzy tę niezgodę wprowadzili, są pp. Kuźnie- 
wicz i Walichiewicz".

Rezolucje p. Kuźnickiego w sprawach budo
wnictwa miejskiego przyjęto jednogłośnie, poozem in
żynier p. Libański postawił rezolucye, aby przyszła 
rada zwróciła swoją działalność w kierunku sanitar
nym, jak wodociągi i kanalizacja, i przeprowadziła 
odpowiednią reorganizacyę urzędu budowniczego. Re- 
zolueyę tę uchwalono i p. Jegermann przystąpił do 
omawianiz Bpraw budżetowych, z powodu spóźnionej 
jednak pory obrady przerwano i odroczono posiedzenie

NASI WROGOWIE.
Kochany ! .
Masz podobno wygłosić jakąś humoreskę. 

Kłopoczesz się zapewne i nie wiesz co wybrać, 
aby uttle  połączyć z dulci. W ybawiąm cię z kło
potu, odczytaj szanownemu zgromadzeniu smu
tny fakt, który mi się wydarzył, — a n iejedne
mu, być może, przyda sie w życiu ta nauka.

Zacznij od tego , że każdy człowiek ma 
swoich wrogów. A najstraszniejszymi wrogami 
są — nieznani wrogowie ! Tych je s t  bez liku ! 
powiedz -tym wszystkim czcigodnym, którzy cię 
słuchać będą, aby się strzegli przedewszystkiem 
—  n i e z n * n y c b w ro g ó w !!

Ale do rzeczy... Wiesz, że się starał, m o 
rękę córki pana radcy Ciuoiumkiewicza. Śliczna 
blondynka. Kamieniczka w posagu — teściowej 
wcale nie m a!  — T e rn o ! . .  Ale radca je s t  ostro
żny— Powiedzieł m i :

— Zgod8, lecz przedtem zasięgnąć muszę
info rm acy i!

f  owszem — myślę sobie. — Jes tem  po- 
rządny człowiek, mam dobrą posadę, u Szko- 
wrona bywam, członkiem „Koła“ jestem  —  więc 
informacye wypaść muszą doskona le !

Wypadły fatalnie!... A wiesz dlaczego?.:.
D o w ied z ia łem  Bięj Zarządziłem śledztwo — bez
ajentu Gfingsberga eo prawda, bo ten mocno za
jęty łapaniem złodziei lwowskich, — lecz mimo 
to energiczne — i uwieńczone rezultatem. Prze
konałem się, że miałem ni mniej ni więcej - 
tylko 360 wrogów. Nie w ierzysz? ..

P o s łu ch a j!
*

W ychodząc raJcy Ciuciiiinkiewicza, ura"
dowany, ro z p ro m ie n io n y , z głową j o  góry p o d 
niesioną, —  nadepwJem suknię żony mego prze
łożonego. P rz e c h o d z ili  oboje pod domem rad 
cy. Dalibóg nie widziałem. Nie p rz e p ro s iłe m  
naw et 1

— G bur! — pomyślała dama.

— C y m b a ł! 
D w a !

n

pomyślał facet.

Naprzeciwko był handel korzenny. W łaści
ciel stał na  progu pustego sklepu, wraz ze swoją 
m agnifiką.

Nieznośna figura 1 —  rzekła dama.
i eś>° ? — spyta ł małżonek. 

*” 'a  wiem 
racyę |-  E z j r a c y e ?  ‘ Ni’ePodoba mi !

(J»tery!
*

. Id ?c daH  m i ą ł e m  dawnego kolegę, wy
kolejonego. Dalibóg, nie spostrzegłem go. Podo
bno kłaniał mi się. Nie widziałem!

—  Poczekaj ] pomyślał — zapłacę ci 
za to I

P i( ć ! *
Na rogu ulicy spotkałem piękną, młodą 

brunetkę, panią Przytulską. Mocno zawoalowana, 
wychodziła z bramy narożnego domu. Ukłoniłem 
się z g racją , na  znak, że j ą  poznałem, pomimo 
gęstęgo welonu. Odwróciła się, mocne zagniewa- 
na — i szybko się oddaliła.

Spojrzałem n a  dom. Mieszkał tam mój 
przyjaciel, który od trzech miesięcy powtarza 
mi tajemniczo;

—  Mam śliczną brunetkę !
Przekonałem s i ę , że głupstw© palnąłem, 

kłaniając się — aj e zapóźno ! W godzinę potem, 
nienawiść ku mnie zawrzała w sercu mego przy
jaciela, w sercu poznanej damy i w sercu jej 
męża, przed którym — dla uniknięcia skutków 
możliwej niedyskrecyi — oczernili mnie hanie
bnie !

Pięó a trey  —  to ośm !
*

Fiakier  pusty przejeżdżał. Dałem zn»k rę 
ką — s tan ą ł!  P°  drug iej  stronie ulicy mój go
spodarz domu zawołał go także. Woźnica, po 
krótkiej chwili wahania, otworzył drzwiczki po 
mojej stronie. Wsiadłem.

— A ! gbu r!  N ie m a  względu na moje stare  
kości I —  m ruknął gospodarz — poczekaj |

Dalibóg — że go nie widziałem !
Deiew ęć!

*
Jadąc K8rolą Ludwika ulicą, spostrzegłem 

koło Bienieekiego Fruzię, — wiesz tę b londyn
kę, którn umie tak szalenie kochała i nazywała 
zawsze swoim najdroższym Funiem.,, Posłałem 
jej całusa, bo byłem rozpromieniony... Je j serce 
przeszło w spadku po mnie na rzecz 17-stu wła
ścicieli. — a każdemu poszczególnie mówiła za
wsze F ru z ia :

— Ach ten Funio! Nie ma jak  Funio !
To też wszyscy wołali chórem, w siedmnn- 

ście g ło s ó w ;
Co to za bydle ten Funio!

Siedmnaście a deirwrfó — dw<sd$ificia 
*

Byłem zaproszony do znajomych ub objad. 
Chciałem kupić nowe rękawiczki, więc kazałem 
stanąć przed P i l e c k im .  Wchodzę —  W t u j ę  
Dziurdziulewicza.

— Dzień dobry —  mówię do niego — ja k 
że się twoja pani m a?

A podob io Dziurdziulewicz tego samego 
dnia rano, żonę z domu wypędził i był przeko
nany, że aw antura  ta  małżeńska znaną już była 
w całym Lwowie. Myślał że kpię z niego.

Dtoadsiticia sirdm I 
*

Jad ę  na P iekarską — i widzę starego h r a 
biego Fajtaszka  idącego z jakąś damą. Kłaniam  
się — był wściekły 1

— Cymbał F u n io ! — pomyślał — szpiego
wał mnie. P o czek a j!

Dtoadsieścia oim.
*

Wohodzę do znajomych. Czekali z obia 
dera. Spóźniłem się o 35 minut. Wina Pielec- 
kiego, który nudził  z rękawiczkami. S tary  no- 
taryusz, gość, który mfisiał dla zdrowia zawsze 
jadać punktualnie —  ho inaczej chorował nader 
nieprzyjemnie —  pienił  się już  ze złości.

Dwadsieścta daiewięć.

Amfitryon, dorobkiewicz Kalasanty Kiełba- 
siński kupił przed kilku dniami portret jakiegoś 
szlachcica. Miał to być autentyczny Baciarelli. 
Z tryumfem i dumą pokazywał go wszystkim. 
Gdy wszedłem do salonu, natychmiast zaprowa
dził mnie da obrazu-

— W uj! —  zawołałem. — To mój wuj! 
Tak wyglądał na bslu kostyumowym Koła lite
rackiego. Kazał się wymalować i mnie na pa
miątkę portret ten darował. Sprzedałem go ży
dowi za 5 złr.

Pan Kiełbasiński zsiniał, zz 'eleniał i jnż 
do mnie nie przemówił.

Trgydtieści.
*

Przy stole krajałem kaczkę i oblałem sosem 
nową suknię mojej sąsiadki.

Przeprosiłem — ale cóż?
Trzydsifści jeden.

*
Zapowiedziałem wszystkim, że zaślubiam 

córkę pana radcy Ciuciumsiewicza. Niebaczny! 
Były tam  cztery matki, z których każda miała 
pretensję , że się ożenię z jej córką!

Cztery matki, czterech ojców, cztery córki 
— razem dwanaście.

12 a 31 —  4 2 I!
*

Po obiedzie wymknąłem się po angielsku, bez 
pożegnania. Chciałem byó na przedstawieniu po- 
połooniowem — dla oszczędności, bo dawano

„Ali . u c ie H , _  rZekła pani domu 1
C*terd»ieści tr»y\

Byłem jeszcze w p rzed p o k o ju , a ju ż  stary
mecenas mówił do gospodarza.mecenas  ̂ ^  Potrzeba czwartego do

wista — i uciekł!
Cstcrdtiiici c»tery\

*
W  teatrze siedziałem obok Lunia.

Ozy widzisz tę chórzystkę, trzecią po

-— Aha 1
— Cóż? Jak  ci się podoba?
— Chuda, s tara  i b rzy d k a !
Dyabliż tam wiedzieli, że rano kupił jej 

meble !
Ceterdsteści pigól

*

Po teatrze poszedłem do domu spać. Ma
rzyłem o Losi Ciuciumkiewiczównie... Mój przy
szły teść zażądał 8 dni czasu dla zasięgnięcia 
informacyi i udzielenia mi stanowczej odpowie
dzi. Myślę sobie — porządny ze mnie człowiek, 
mam dobrą posadę, u Szkowrona bywam, człon
kiem „Koła" jestem , recenzentem nigdy nie by
łem, żadnego arcydzieła nie napisałem —  a więc 
nie mam wrogów ! Informacje wypaść muszą do
skonale.

Kochany! Czemuż ja  spałem spokojnie! 
Pomyśl, narobiłem sobie w tym dniu czterdzie
stu pięciu wrogów bezwiednie, a licząc przez 
ośm doi po 45 miałem 360 wrogów gotowych 
udzielaó o mnie informacyj! A radca zapytywał 
o ranie każdego .. A  oni informowali, informo
wali !... Oto list otrzymany od radcy Ciucium- 
kiewicza po upływie owych dni ośmiu:

„Szanowny P an ie !  Informacye, które 
zebrałem o panu, nie są dla niego pochle- 
one. Znam teraz pańskie curiculum  ritae. 
W roku 1876 zostałeś pan skazany na 2 0 lat 
oiężkiego więzienia, za zbrodnię kradzieży 
z włam aniem  i za morderstwo. Jes teś  szu
lerem, lampartem, włóczysz się po knajpach, 
jesteś oszustem i krzywoprzysiężeą. Podej- 
rzywają nawet, że to pan jesteś sprawcą 
wszystkich tak licznycb obecnie kradzieży 
we Lwowie. Z tych powodów nie mogę p a 
nu oddać ręki mojej córki. Ciuei»mkiewicM . 
Widzisz więc kochany, co znaczy złość 

ludzka! Patrz, co urosło w opowieści 360 nie
znanych mi prawie lndzi.

O! Strzeżcie się nieznanych wrogów Twój
Ftm io.

Przepisał z oryginalnego lista J. K .  Z.
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do dzisiaj. Poaiadzenie dzisiejsze rozpocznie się w sali 
rztnszowej o godz. 5 popołudnia, na godzinę 6 zaś 
zwołał zgromadzenie komitet miejski, celem wyboru 
komitetu wyborczego ze 150 członków. Dzisiejsze po
siedzenie odbędzie się ju i  bez asystencyi policyi.

N ow ą cu k iern ię otworzył przy u. Jagiel
lońskiej, obok gmachu sądu krajowego, p. Tadeusz 
Ostrowski.

P ierw sze w alne zgrom adzenie .Związku 
koleżeńskiego” uczennic, odbędzie się dnia 8. stycznia 
b. r. o godz. 11 przedpołudniem, w budynku semin. 
ieńsk. przy ul. Skarbkowskiej, — z następującym 
porządkiem dziennym : 1) Spzawozdanie z czynności 
tymczasowego wydziału. 2) Wybór nowego wydziału. 
3) Wnioski. Nadmienia się przytem, że należyć do 
Związku mają prawo wszystkie byłe uczennice sem. 
Iwowsk. tak starsze jak i młodsze, tak te, która są 
nauczycielkami, jak i te, które niemi nie są. Wspól- 
l e  bowiem koleżeństwo jest pierwszą cechą tego ze
brania.

Bprawa budowy gm achów  d la  szk ó l śre 
d n ich  W K rakow ie zbliża się, jak donosi N ow a  
R efo rm a , wreszcie ku końcowi. Właśnie nadszedł, 
reskrypt namiestnictwa do prezydyum miasta Krako
wa z zawiadomieniem, ie rząd przyjął warunki przez 
gminę podane i polecił krakowskiej ekspozyturze skar
bowej, aby zajęła się bezzwłocznie ułożeniem kontrak
tu w porozumieniu z reprezentacyą miękką.

P ożar W gm achu dyrekcyi kolei państwo
wych w Krakowie przedstawia się według opisu 
Czasu  w sposób następujący: W poniedziałek o godz. 
8. wieczorem rozbiegła się po Krakowie wieść o po
żarze w gmachu dyrekcyi kolei państwowych na Kle- 
parzu. W mgnieniu oka pośpieszyła na miejsce straż 
pożarna krakowska. Paliło się na H I .  piętrze gma
chu tuż nad główną bramą, po lewej stronie tejże, 
w opróżnionych pokojach, gdzie niszczono grzyba i do 
czego używano piecyków z żarzącym się koksem; 
przytem w pokojach tych znajdował się materyał 
drewniany. Zajęcie się tego materyału spowodowało 
prawdopodobnie pożar. Straż ogniowa rozpoczęła pod 
komendą naczelnika p. Eminowicza energiczny ratu
nek. Przedewszystkiem dotarła do ogarniętych pło
mieniami pokojów i tu wyrębując płonące części, oraz 
zalewając ogień, opanowywała systematycznie pożar. 
Tymczasem ryohło przybiegł TV. plnton straży i od
komenderowany został przez naozelnika p. Eminowi
cza na strych gmachu. Tu ratunek straży odbywał 
się w niesłychanie utrudnionych warunkach, płomie
nie bowiem przegryzłszy sufit, wdarły się na strych, 
i tu pocięły się czepiać podsiębitek i belkować. 
Straż zrywając płonące podsiębitki i gasząc je, mu
siała przerzucać się co chwila gdzieindziej, co chwila 
bowiem gdzieindziej płomienie się pokazywały. Tej 
trudnej i niebezpiecznej pracy trzeba było dokonywać 
wśród duszącego dymu nad przepalonymi sufitami, 
wśród niesłychanego żaru, który palił formalnie stra
żaków. Mimo odniesienia skaleczenia w rękę przy 
pożarze w szkole kadeckiej w Łobzowie, brandmistrz 
IV. plutonu p. Policzkiewicz, pełnił służbę trudną 
na strychu przez cały ciąg pożaru. Tak skombino- 
wanemu, wyżej określonemu ratunkowi zawdzięczać 
należy, że pożar nie rozszerzył się dalej i że cały 
gmach nie padł jego ofiarą. Ostatecznie skończyło się 
na tern, iż pożar zniszczył 5 pokoi, przepalił snfity 
z U L  piętra na strych i podłogi na D I.  piętrze. Po 
ugaszeniu ogniu część straży wróciła do koszar o 
godz. 2. w nocy, a 1 pluton dopiero o godz. 5. rano. 
"Wozoraj odbyła się w gmachu urzędowa komisya 
w celu stwierdzenia przyczyny pożaru i szkód nim 
zrządzonych.

„Bokół lw o w sk i“. Dzielni nasi sokoli, ce
lem pomnożenia funduszów na uroczystość jubileu
szową, urządzają w niedzielę dnia 10 bm. przedsta
wienie teatralne. Program: „Jesienią”, jednoaktówka 
Świderskiego, „Kuzynek", komedyjka M. Bałuckiego 
i „Flisacy”, obrazek ludowy ze śpiewkami i tańcami 
"W. L. Anczyca. Na zakończenie odtańczony będzie 
mazur błękitny, układu znanego sokoła p. W. Jan i
kowskiego, który objął reżyszeryą w tem przedsta
wieniu. Zachęcać publiozność, pragnącą spędzić bar
dzo miło wieczór niedzielny, do pospieszenia tłumnie 
do sali „Sokoła”, byłoby zbytecznem zupełnie, gdyż 
sam oel, wreszcie dobór sztnk znanych nam antorów 
polskioh, gra wytrawnych amatorów sokolego kółka, 
a w końcu i nader niskie ceny wstępu, wszystko te 
przemawia za tem, aby zapełnić salę po brzegi. Bi
letów: krzesło 40 ct, wstęp 30 ct., nabyć można 
przy plaou Maryackim, w handlu p. R  Krimera i w 
kancelaryi „Sokoła,, codziennie ed 6 do 8 wieczo- 
ozorem. Początek o godzinie 7 wieczór.

U cesarzow ej F rydfykow eJ. W zeszły pią
tek zaprosiła cesarzowa Frydrykowa do siebie na 
herbatę hr. Józefa Potockiego, narzeczoną jego księ
żniczkę Helenę Radziwiłłównę i rodziców jej księstwo 
Antonioatwo Radziwiłłów.

Z C zernlow lec donoszą o owacyi. jaką 3 
bm., w niedzielę, ur/ądzili p. Izydorowi Winnickiemu, 
radcy sądu wyższego w Czerniowcach, naczelnicy 
czterdziestu gmin i delegaci sadogórskiego okręgu są
dowego pod przewodnictwem naczelnika gminy Nowa- 
Znczka, p. Erbsohna. Deputacya ta złożyła prezesowi 
karnego oddziału sądu krajowego w Czerniowcach, 
z powodu świeżej jego nominacyi, swoje życzenia, a 
po serdecznej odpowiedzi p. Winnickiego, rozległy się 
różnorodne, w rozmaitych językach, dłngotrwałe okrzy
ki na cześć jego.

Z P odhajec. (Koresp. Oaz. N ar.)  Nowy rok 
zaczęliśmy pożarami. O godzinie 31/a rano w sam 
dzień Nowego roku zasygnowany zoBtał pożar w mie- 
śoie. W  jednej chwili zawisła ogromna łuna nad po- 
łndniową stroną mieściny naszej, dokąd tęż pospie
szyli ze snu przebudzeni mieszkańcy jednakowoż jak

zwykle bez żadnych przyborów ratunkowych. W 10 
minut po sygnalizowaniu ognia wysłał naczelnik ocho
tniczej straży pożarnej p. Emanuel Sygierioz hydrofor 
oraz 4 beozkowozy t  strażnicy, które strażacy na 
miejsce pożaru po fatalnie ślizkiej i pełnych wy boi 
drodze z największym wysiłkiem ciągnęli. Do dziś 
bowiem, mimo że Podhajce w r 1889 doszczętnie 
niemal się spaliły, rada gminna Podbajecka nie zdo
była się na utrzymanie pary koni, ażeby w razie wy
buchu ognia pomoc rachunkowa w przyspieszonym 
tempie postąpić mogła. Trudno nadal nawet wyma
gać, ażeby ochotnicza straż ogniowa składająca się 
z ludzi li tylko dobrej woli i poświęcenia, ciągnąć 
musiała na odległe ulice ciężkie sikawki beczkowozy 
napełnione wodą i inne narzędzia ratunkowe. O go
dzinie 3 minut 45 wstąpiła ochotnicza straż ognio
wa w pełną akcyę i zlokalizowała o godzinie 5 min. 
30 pożar, który przybrał szerokie rozmiary, niszcząc 
4 domy żydowskie pokryte słomą, a i z tych urato
wała straż 3 zręby, niedopuszczając również rozsze
rzenia się pożarn na dwa tuż sąsiedne domostwa, 
ubezpieczone w Towarzystwie wzaj. ubezp. w  Krako
wie, jak  również na koszary żandarmuryi oraz budy
nek sądowy. Ogień wybuchł z domu mieszkalnego 
Berła Kornera, wskutek wadliwego ustroju komina i 
nagromadzonych na strychu rupieci. Dzielnie wspie
rała ochotniozą straż ogniową żandarmerya miejscowa 
a mianowicie pp. Cesarczyk i Mann, zaełogują na 
pełne uznanie. Niemniej podnieść nam wypada czynny 
współudział inżyniera p. W. Farauowskiego również 
p. dr. Pawlikowskiego adwokata krajowego, którzy z 
pełnem poświęceniem przy pożarze pomienionym współ
działali. O godzinie 7 rano powróciła Btraż ogniowa 
do miasta w liczbie 22 Indzi. Zaledwie atoli rekwi- 
zyta ogniowe oczyszczono zwiastował ponowny sygnał 
ogniowy o godzinie V211 rano pożar na Starem mie
ście, jeden kilometr od Podhajec oddalonej miejsco
wości. Natychmiast wyruszył cały tren pożarny pod 
komendą p. Emanuela Sigiericza i przybył w 10 mi
nutach na miejsce pożogi. Zastano w  płomieniach 
dom mieszkalny Kaśki Gioa. "W 20 minutach, po 
pełnej natężenia obronie sąsiednich budynków i sto
gów zbożowych, zlokalizowała ochotnicza straż pożar, 
ocaliwszy zrąb gorejącego budynku. Ogień powstał z 
palowiska kuchennego. I  w tym wypauku interwenio
wała raŹDo żandarmerya, a komendant tejże p. Se- 
kac jakoteż wachmistrz Jarosch zasługują ua uzna
nie. Na miejsce pożaru przybył kierownik tutejszego 
starostwa dr. Zygmunt Lenczewski a także i jego 
energiczne zarządzenia przyczyniły się wielce do szyb
kiego stłumienia ognia i zapobieżenia rozszerzeniu się 
tegoż ku cerkwi i budynkom mieszkalnym ubezpie
czonym w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie.

Pogrzeb P tu fslcha odbył się onegdaj w Pe
szcie z rozwinięciem wielkiego ceremoniału, jak gdy
by na życiu samobójcy żadna skaza nie istniała. Cia
ło Piufsicha ubrane zostało w galowy strój węgier
ski, a do trumny włożono kawalerską szablę. Kon
dukt pogrzebowy był wspaniały; przed trnmną nie
siono wieńce od rodziny, od dyiekcyi teatru ludowe
go i wielu artystów. "W" pochodzie wzięła udział li
czna publiczność, pomiędzy nimi wielu posłów. Ta
jemnica, którą Piufsich za życia osłaniał swe zbro
dnicze postępki, zdaje się zstąpiła wraz z nim do 
grobu i nigdy już zupełnie odsłoniętą nie zostanie. 
Dotychczasowe śledztwo nie doprowadziło do żadnych 
pozytywnych rezultatów, a zrodził* natomiast mnó
stwo najrozmaitszych przypuszczeń. Szkoda, którą 
Piufsich wyrządził peszteńskiej kasie oszczędności, 
wynosi wedle obliczenia dyrekcyi 1,068.925 zł. Wy
padek ten podkopał zaufanie, jakie kasa owa od więd
ła lat pozyskać sobie umiała wśród ludności peszteń- 
skiej, a tajemnicze pogłoski, głoszące, że szkoda o 
wiele jest większa, aniżeli dyrekeya podała, jeszcze 
bardziej niekorzystnie u posabiały zwłaszcza ludność 
uboższą. Całe tłumy żądały zwrotu wkładek. Bank 
austro-węgierski przyszedł kasie oszczędności z po
mocą, ofiarując jej każdą snmę do dyspozycyi, ale 
kasa uie skorzystała z pomocy, gdyż własne jej za
pasy na razie okazały się dostateczne. To uspokoiło 
publiczność. Defraudacya Piufsich# wykazała całą wa
dliwość organizacyi węgierskich kas oszczędności, 
które w gruncie rzeczy są towarzystwami akeyjuemi 
podług ogólnego szematu.

F a n a t y z m  religijny w Indyach, pomimo li
cznych kar, nakładanych przez rząd angielski, daje 
od czasu do czasu oznaki życia. Od rokn 1867 po 
raz pierwszy zanotowano wybryk fanatyzmu brami
nów, dokonany w dniu 21. października rz. w 8ha- 
Iavandan, miasteczku Indyj południowych. W dniu 
wymienionym człowiek, wybrany przez braminów, 
przyprowadzony został do pagody, jako ofiara, ma
jąca wygnać złe duchy, gnieżdżące się w zaułkach 
miejskich. W  pagodzie rozebrano nieszczęśliwego 
do naga, poezem pierwszy kapłan zbliżył się doń z 
nożem w ręku, zadeł mu po obu stronach kości pa- 
oierzowej, pod łopatkami, dwie głębokie, podłużne 
rany, w które wprowadzono dwa haki, przytwier- 
dzone na linach do wysokiego dwukołowego wozu. 
Zawieszoną w ten sposób ofiarę fanatyzmu obwożono 
przez całą dobę po ulicach miasta. Dodajmy, iż ofia
ra jest najzupełniej dobrowolną, gdyż męczennik sam 
stara się usilnie, aby jego właśnie, a nie kogo in
nego wybrano. Tyra razem nieszczęśliwy skonał po 
kilku godzinach męczarni. Zdarza się czasem, iż mę
czennik katusze przeżyje. "Wówczas prze? trzy dni 
leży w przedsionku pagody 1 zbiera jałmużnę od od
wiedzających świątynię.

Na a ip ę  rum fordzką złożyli w handlu J .  
Dreilera i Synów plac Kapitulny 1. 2 pp.: ks. kan. 
Stańkowski 5 zł., ks. kan. Pawłowski, proboszcz 
kościoła św. Anny 15 zł., Muller 1 zł.. Reich Sa
lamon 3 zł., R. 1 z ł ,  K. 1 zł., ks. arcybiskup Mo

rawski 50 zł., J .  P. 7 zł., Karolina Matula 1 zł., 
Włodziu Matula 1 z ł , Zosia Matula 1 zł., N. N. 
3 zł., Artnr hr. Russooki 1 zł., ks. kan. Odelgie- 
wicz 5 zł., ks. infułat dr. Jurkowski 10 zt. Roz
dano od d. 15. grudnia zr. do d. 2. stycznia br. 
3.356 porcyj zupy, 3.356 porcyj chleba.

Z m a r l i .  Marceli Dołęga Mostowski, były żoł
nierz gwardyi narodowej z r. 1848, przeżywszy lat 
70 zmarł d. 2. bm. w Tarnowie.

Ludwik Grabowiecki, obywatel z Podola, prze
żywszy lat 60, zmarł onegdaj w Krakowie.

Leopold Kroneckor, profesor uniwersytetu ber
lińskiego, jeden z najznakomitszych matematyków nie
mieckich, zmarł w Berlinie d. 29. zm., przeżywszy 
68 lat. Przyczyną śmierci było zapalenie płno po in
fluenzy.

Alfred Cellier, jeden z najpopularniejszych w 
swoim czasie muzyków angielskich, zmarł w Londy
nie w 50 życia, wskutek następstw influenzy.

We Lwowie zmarli: Józef Maziarski, majster 
rzeźnicki, przeżywszy lat 40; Maciej Wlasek, urzę
dnik kolei państwowej.

dut* 7. stycznia: św. Walentego. — 
św. Sobor T. Boh.

nogo o zapłatę 30.000 zł. tytułem odszkodowania za 
rozmyślne naruszanie w wykonywaniu przedsiębior
stwa teatralnego.

Lwów, dnia 4 stycznia 1892.
M ieczysław  Schmitt.

O trzym ujem y od d jrek cy l teatru lir. 
Skarbka następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Od dłuższego czasu kursują fałszywa wieści 
o stanie przedsiębiorstwa teatralnego, których źró
dłem są artykuły K uryera  lwowskiego. Gdy obecnie 
w sprawę tę wmięszano obok dyrekcyi teatru także 
Wydział krajowy i radę administracyjną skarbkowską, 
przeto dyrekeya uważa za stosowne złożyć następujące 
publiczne oświadczenie:

W połowie grudnia 1891 wniosła dyrekeya po
danie do Wydziału krajowego na ręce komisyi arty
stycznej o wypłatę czyści subwt-ncyi na rok 1892. 
W motywach podała, że potrzebuje kilku tysięcznego 
zasiłku w celu przywrócenia równowagi budżetowej, 
z powodu, iż w teatr lotni wraz z oświetleniem elektry- 
cznem włożyła 30 000 zł., że w tkutek pobytu całe
go peraonalu przez miesiące letnie we Lwowie i ró
wnoczesne przedstawienia w cyrku poniosła znacznie 
większe straty, aniżeli w latach poprzednich i ie w 
skutek panującej infinencyi dochód w miesiącach paź
dzierniku i listopadzie był około 6000 zł. mniejszy, 
aniżeli zazwyczaj. Zaznaczyła zarazem dyrekeya, że 
wypłata subwencyi umożliwi przedewszystkiem regu
larne wypłacanie gaż artystów, którzy pomimo zwło
ki w wypłatach gaży spełniali z całą gorliwością 
swe obowiązki w uwzględnieniu trudnego położenia 
dyrekcyi.

K m isy a  artystyczna poparła gorąco rzeczone 
podanie, a Wydział krajowy w braku budżetu na 
rok 1892, zawezwał Fundacyę hr. Skarbka, by na 
razie wypłaciła dyrekcyi w zastępstwie funduszu kra
jowego kwotę 7500 zł. Na propozyeyę tę zgodziła się 
rada zawiadowcza Fundacyi, kładąc również nacisk 
na potrzebę regularnego wypłacania gaż artystom, 
przyczem poczyniła różne zastrzeżenia, co do zabez
pieczenia wypłacić się mającej kwoty.

Po pojawieniu się artykułów K uryera  lwow
skiego, osnutych na podstawie pisma Wydziału kra
jowego poufnie do Fnndacyi wystosowanego, dy
rekeya n i e  p r z y j ę ł a  kwoty 7500 zł. przez 
fundacyę jej ofiarowanej, aby tsm samem zadać 
kłam wszelkim pogłoskom o zachwianiu się przed
siębiorstwa.

Konstatuje zaś niniejszem dyrekeya;
1. Że domagając się wypłaty części subwencji 

za rok 1892, nie czyniła tego w drodze apelowa
nia do miłosierdzia tej władzy, ale w przeświadcze
niu, że subweneya ta należy się jej słusznie za pier
wszą połowę sezonu operowego, zwłaszcza, że w la
tach poprze.dn:ob była dyrekcyi wypłacaną w tym 
właśnie c .asie znaczniejsza kwota subwencyi, z któ
rej po koniec marca b. r. przypadnie na rzecz dy
rekcyi sumn 19.500 zł. wa., a to 15.000 zł. sub- 
weącyi operowej płatnej po 30 przedstawieniach ope
ry, 2,500 *ł- dramatycznej i 2000 zł. tak zwanej 
Stanowej ;

2. że tak Wydział krajowy, Fundacya, jak i dy
rekeya miały w tej całej sprawie na oku przede
wszystkiem zabezpieczenie regularnej wypłaty gai ar
tystów ;

3. że dyrekeya nie przyjęła od fundacyi kwoty
7.500 zł. a pomimo tego wypłaciła bezwłocznle 
wszystkie gaże artystów;

4. że żaden z przedmiotów stanowiących mają
tek dyrekcyi nie uległ zasekwestrowaniu lub zafanto- 
waniu, i że w szczególności Fundacya nie położyła 
żadnego specyalnego kondyktu na subweneye, gdyż 
takowe już na mocy kontraktu dzierżawnego sa wy- 
płacape dyrekcyi dopiero za zezwoleniem Fundacyi, 
która czynsze za najem sali z przyległościami, tudzież 
ściągnięte przez dyrekcyę od artystów wkładki eme 
rytalne i czynszu za mieszkania po przeprowadzeniu 
obrachunku ze subwencyi sobie potrąca ;

5. że wobec włożonej w budowę teatru letniego 
sumy 3Q.Q00 zł., za;łaty za przedsiębiorstwo teatral
ne sumy 20 500 zł-, co razem przedstawia wartość
65.500 zł., księgami i rachunkami stwierdzić się mo
gącą, suma długów 28.000 zł podana przez K u ry  er 
łscowski, gdyby nawet byłą prawdziwą, znajduje w 
dwójnas'b pokrycie w majątku przedsiębiorstwa bez 
naruszenia osobistego kredytu dyrekcyi;

6. że zatem wszystkie szerzone wieści o za- 
chwi: niu się przedsiębiorstwa są bezpodstawne i że 
przeciwnie dyrekeya teatru czuje się na silach odpo
wiedzieć wszelkim zobowiązaniom przyjętym wobec 
sceny narodowej i publiczpości, i ie w końcu nietyl- 
ko w obronie własnej, ale i samej ipstytucyi równo 
cześnie z ogłoszeniem niniejszego oświadczenia, przy
gotowała potrzebny materyał w calu najspieszniejszego 
wytoczenia K uryerow i Iwowsk emu procesu cywil-

liferatura i muzyka.
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we 

we środę po południu „"Wróg ludu” komedja w 5 
aktacb Henryka Ibsena. — Wieczór „Ptasznik z Ty
rolu operetka w 3 aktach Westa i Helda z muzy
ką Zellera. — Jutro we czwartek „Rigolletto”, ope
ra w 3 aktach z prologiem Verdi’ego. Debiut pani 
Malinowskiej, uczennicy pani Grzybińskiej i goślnny 
występ pp.: Ignacigo Warmutha, Rudolfa Bernhardta 
i Juliana Jeromina.

— Z e  s z t u k i .  Siemiradzkiego obrazy, które wy
stawiono na krótki czas, ściągają liczną publiczność 
do naszego salonu sztuki. Nowością zaś która rozbu
dza wiele zainteresowania u naszych lubowników sztu
ki jest wystawiony tam obraz pędzla Wyczółkowskie
go jednego z najwybitniejszych polskich impresioni- 
stów. Dział portretów naszej wystawy wzbogacony 
został najnowszemi pracami pp Aksentowicza „Por
tret p. K .“ oraz Kazimierza Pochwalskiego „Portre
ty dwóch chłopczyków w myśliwskim strojn”. W o- 
statnich ziiś dniach nadesłali na wystawę swoje prace 
pp. Augustynowicz „Studium”, Fałat akwarelę „Ru
szenie niedźwiedzia”, Harasimowicz „Z okolic Słobo- 
d y \  Jaroszyński „Na polowaniu na dziki”, Koehler 
„S udium” pastel, Kornberger „Przed myśliwskim 
biegiem”, Kruszewski „Z pola”1 Lewandowski figurę 
przedstawiającą „Kozaka”, Łużan Kajetan trzy obra
zy „Kto się w opiekę, „Wiosnę” i „Lato”, Nałęcz 
Jan  „Jezioro 4. kantonów”, Popiel Tadeusz „Niedzie
la na wsi”, Popiel Antoni „Biust p. S . \  Szerner 
Wład. dwa obrazy „Pancerny” i „Liso»czyk“, Sta- 
chiewicz Piotr „Hejnał”, Styka Jan  „Matka Boska 
w szopie” oraz Wildstosser „Fleeistę“ .

O z ? * z *  e k o n o r a i e s n y .

— Zakłzd ubezp ieczenia  robotn ików  od 
wypadków. Ze sprawozdania za rok ubiegły, wy
pracowanego przez kierującego urzędnika p. H. 
L a m a  wyjmujemy nas tępne  d a ty :  W roku 1891 
wypłacił Źakład (po dzień 20. g rudnia  1891) ty 
tułem odszkodowań: W rentach przyznanych ro
dzicom robotników 125 zł 30 ct. „w rentach 
przyznanych robotnikom czasowo niezdolnym do 
zarobkowania 0171 zł. 87 ct., w rentach dla 
trwale niezdolnych do zarobkowania 5898 zł. 97 
ct. w ren tach  wdowich 1608 zł. 98 ct. w re n 
tach dla sierot 2425 zł. 25 ct. tytułem odpraw 
wdowich 549 zł. 72 ct. wreszcie tytułem kosztów 
pogrzebu 773 ct. 65 c t .— Stan efektów Zakładu 
wynosi a. w. 138.009 zł. 50 ct.;  ty tułem  opłat 
na  ub ;zp:eezen:e wpłynęło 81.835 zł. 401/a ct. 
zaś tytułem grzywien 3.800 zł. 54 ct. — N a s tę 
pnie u c h w a l i  Zarząd normy służbowe dla urzę
dników i s ług  Zakładu na  podstawie projektu 
W ydzia łu ; dyskusyą nad in s tru k c ją  dla delega
tów Zakładu przedłożoną przez Wydział uchwa
lono odroczyć do następnego posiedzenia zarzą
du. Dalej uchwalił zarząd 45 ct. dla roootników 
skutkiem oduiesionych uszkodzeń trwale n ie 
zdolnych do zarobkowania i załatwił prócz li
cznych spraw bieżących 8 spraw wypadkowych 
do kompetencyi zarządu zastrzeżonych. Na osta- 
tmom pisiedzeniu  zarządu w d. 20. g rudn ia  zr 
imieniem zarządu wyraził członek zarządu S e i- 
c h e  ustępującemu Wydziałowi adm in is tracy jne
mu uznanie i podziękowanie za prace około 
wprowadzenia w życie zakładu tudzież za kilku
letnią adm in is t rac ją  tegoż zakładu. P rzew odni
czący dr. Dumaszewski dziękując imieniem Wy
działu za wyrazy uznania i wyrażając nawzajem 
zarządowi podziękowanie za gorliwe współdziała
nie i poparcie zabiegów Wydziału, zamknął po
siedzenie życzeniem dalszego pomyślnego roz
woju insty tucji ,

— P r z y  w c z o r s j s z e m  c i ą g n i e n i a  nowych 
trzyprocentowych losów Bodenkreditanstaltu z r. 1889 
padła główna wygrana 50 000 złr. na s. 3314, nr. 
26, druga 2000 na z. 5157 nr. 30.

— A k c y jn y  B a n k  h ip o te c z n y .  Z dniem 31 
grudnia br. było w obiegu: 5 %  listów hipotecznych 
9,185.300 zł., 5°/0 premiowanych listów hipote
cznych 12,468.800 zł., 4 1/ a”/« listów hipotecznych 
7,187 300 zł. —  łącznie 28,841.400 zł, Asygnacyj 
kasowych było w obiegu 2,163 450 zł.

—  G a l i c y j s k i  Bank kredytow y. Stan z dniem 
31 grudnia b r . : Wkładki na książeczki i asygnaty 
kasowe złr. 1,490.429-15.

— S p r a w o z d a n ie  i  t ą r g u  z b o ż o w e g o  n a
K J e p a r z a  w Krakowie z dnia 5. stycznia.
Wobec słabszej tęndencyi targów zagranicznych 
objawiła się na tutejszym targu  dzisiaj większa 
chęć sprzedaży, a w tych warunkach kupujący 
starali się oczywiście ceny obniżyć. Wskutek tego 
ceny prawie wszystkich produktów doznały m a
łej zniżki, ale natom iast obroty były większe niż 
zwykle, i okazało się ostatecznie, że zapasy  mły
narzy są już na wyczerpaniu.

Płacono za pszenicę białą od 12-20 do
12-50 zł., za czerwoną od 12-— io  12-80 zł.,
za żółtą od 11-SO do 12-25 z ł . ;  zaży to  od 1076  
do 11-10 zł. j za jęczmień browarny od 8-— do

8-80 zł. ; za paszę od 7‘50 do 8-— z ł . ; za owies
od 7-20 do 7 40 z ł . ; Rzepak od — •— do  •__
Wszystko za 100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
D zis ia j w środę o godzinie 6. w ieczór w  

sa li ra tuszow ej odbędzie się zgrom adzenie p rze d 
wyborcze celem om ówienia wyborów do R a d y  
m iejskiej. Głównym punktem programu jes t  wy
bór komitetu ze 150 osób złożonego, mającego 
się zająć przygotowaniem akcyi wjborczej.

W dniu wczorajszym zebrała się w W ene
c j i  międzynarodowa konfereneya, która ma obra
dować nad stosunkami zdrowotnemi Europy i ich 
poprawą. Przyczyną zwołania tej k o n f - ie n ry i je s t  
niedokładność regulaminu sanitarnego dla ozrę- 
tów przybywających do Europy drogą przez ka
na ł  suezki i przywożonych ze s o d ?  rozmaite 
epidemii z Azyi do portów europejskich. R egula
min ten uchwalonym został w r. 1885 na mię
dzynarodowej radzie w Rzymie, a obecnie refor
mą jego, na wniosek Austryi i Anglii, zajmie się 
obradująca w tej chwili międzynarodowa konfe
reneya w Wenecyi. Nadto konfereneya ta obra
dować bodzie nad poprawą sanitarnych instytn- 
cyi w Egipcie i innych miejscowościach w scho
dnich.

Prezydent ministerstwa włoskiego Rudini, 
o trzymał austryacki wielki krzyż orderu św. 
Stefana.

Izba francuska przyjęła projekt ustawy o 
odszkodowania niewinnie skazanych.

Senat francuski postanowił zatrzymać do
tychczasowe cła na  petroleum po koniec 30. wrze
śnia br. Rouvier imieniem rządu zaś zobowiązał 
się wnieść przed 1 października projekt obni
żenia tych ceł.

Podczas onegdajszego pogrzebu Maciniego 
w Rzymie, urządzono demonstracyę przed gm a
chem austryaeko węgierskiego poselstwa.

H

W i e d e ń  d. 6. stycznia. Wczorajszą 
mowę tronową, wygłoszoną przez cesarza 
przy sposobności rozwiązania sejmn węgier
skiego, podnoszą wszystkie dzienniki jako 
decydująco pokojowy objaw.

W i e d e ń  d. 6 stycznia. Frem dcnblatt 
dementuje wiadomość, jakoby jenerał Gutten- 
berg był kiedy branj ua w zgląd w roli na
stępcy Czedika.

W i e d e ń  d. 6 stycznia. Nowa Presne 
donosi, że rada państwa będzie obradować 
prawdopodobnie nieprzerwanie aż do świąt 
W ielkanocnych.

P r a g a  d. 6. stycznia. Zgromadzenie 
poiłów sejmowych staroczeskicb dla naradze
nia się w aprawie złożenia mandatów, odbę
dzie się  d. 17. bm.

R a y m  d. stycznia, rardynal-sekre- 
tarz stanu Rampolla, ma być za s tą p i0Uy 
przez kardynała Vanutelli.

f j o n d y n  d. 6. s ycznia. Wedle donje- 
sieó, jakie otrzymały pisma tutejsze, 8tan 
zdrowia królowej rumuńskiej jest bezna
dziejny.

W ie d e ń  dnia 5. stycznia godz. 1 mig. 55 
po południu Akcje kredytowe 292*75 Akcje a l
pejskie Towarz. górniczego 60 60. Akcje Wę. 
gierskie B anka kredytowego 832 50. Akcje B antu  
anglo-austrjackiego 157*—. Akcje Un*onb*nku 
285-— . Akcje kolei Karola Ludwika 2 lo  _ > 
Akcje kolei Półuocnuj 284*50. Akcje kolei Połu
dniowej (Lom bardy) 86 87. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei p a ń 
stwowej 292 — . Akcje k lei Lwowsko-Czemjo. 
wieckiej 243-— . Akcje kolei węgiersko-pólitoeno- 
wschodniej 198 25 Losy komanalne wiedeńgfcje 
1 5 1 —. Akoje T o r .  tureckiego zarządu tytoniu 
162 75 Galie, oblig. indemn. 104 50 Akcje koKi 
połnocno-zachod. (lit. B. E lbetnaD 231-75. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje B a rk a  dla kr»jów 
koronnych 2 0 5 8 0  Akcje Bankrere inu  109 7 5 , 
Rosyjski rubel papierowy 115-fjO.

*Vioff/o renta wspólna — ■ 5fl/, ten tą
austr. papierowa — •— . A% renta  austr. Złota 
— . R enta  4 %  węg. złota 107-10. 5 %  renta  
węg. papierowa 102 05. Napoleondory — —. 
Marki niem. — •— .

NADESŁANIE.
Przypominamy, że p. Cbassalng otrzymał 

medal złoty na  wystawie w r. 1889 w Paryżu.
ta/zsz

D # O B \ B  O t if t iO r tZ I S t f fA
po een e le  od w yrazu.

NATANSZE źródło do nabycia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów m ły

narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ni. Wołowa 1. 11. 224 j

n i B A  MAŁP SALONOWYCH (Gold- 
■laffen) sprowadzona z wystawy paryskiej 
iest do sprzedania wraz z ozdobną klatką. 
Ulica Źródlana 2, I. piętro.

K u c h a r z a  i k l u c z n i c y  poszukuje|
x wiosną 1892 otworzyć się mający Za

kład klimatyczno-wodoleczniczy „Marjówka" 
koło Lwowa. Informacje udziela Zarząd re
alności Emila Bertemiljana Brajera we Lwo
wie. ulica Brajerowska 10.

^  Dla m ężczyzn  
w Każdym

w ie k u
gorąco polecamy D r. H i ld e ’go wyłą
cznie patentowany aparat „Kratopher”
łatwy w użyciu dla wszystkich

cierpiących na nerwy
i osłabienie.

Nosi się wygodnie w kieszeni. Nagro-I 
dzouy wieloma medalami. Patentowany I 
w wielu państwach. Ilustrowane cenniki I 
gratis w kopercie za nadesłaniem marki I 
za 10 ct. — Adres: General-Vertretuug| 
v. J. A n g e n f e l d .  W ieu, Stadt, Schu- 
leratrasse Nr. 18. 30931

N ajlepsze C zernldlo  
n a  św lecte .

“  /  W IEDEŃ

znane od ro tu  1835 
U Z E R N ID Ł O

to n ie  z aw ie ra  w sobie w ltry o le ju ,
daje łatwo bardzo ezaray lśniący 

połysk, czyni 2->10
nkórę trwałą,

Do nabycia wszędzie. W 3

Tutki cygaretowe, najlepsze, poleca
A. Gawłowski ul. Eatorego !

j/Ę T  Nowo otworzone 
P ie r w s z e  p o ls k ie

przedsiębiorstwo w ysyłkow e
(Y ersandtgfcschaft)

A L B I N A  K R A J E W S K I E G O
Adres: W iedeń, I . G iselastrasse 1.
Przyjmuje zamówienia na wszelkie arty-| 

kuły z każdej gałęzi, i wysyła natychmiast 
pocztą lub koleją z a z a l i c z k ą .  j

Zakupując tu na miejsen bezpośrednio 
u fabrykantów, może każdy artykuł dosfir- 
ozyć taniej, jak inne firmy w miastach i; 
miasteczkach. U dńela inform«cyj w każdrm 
kierunku przemysłu. Zamówienia przyjmuje 
po polsku, rusku lub niemiecku.

Poleca taniej jak wszędzie:
Kasy żelazne rzeczywiście o g n i o t r w a ł e 1 

Nr. 0 — O /, 1 — 2 — 3 — 4 ,
złr «5, 78, 100 120 135 160.

Maszy y do prania, prakt., po zł. 28 i 32 
Maszyny do szycia _Singera“ najlep zł. MO 
Srebro stołowe prawdziwe „Christofla” 12 

łyżek , 12 noży, 12 widelców złr 45. 
Bielizną dsmską i męską po różnych cenach 
Ślubne wyprawy dla pań i panów 
Wateozkj do zaopatrywania okien i drzw;, 

do okien metr po 4 ct., do drzwi po 8 ct 
■Łyżwy t„raz najwięcej n>ywane amerykań

skie. damskie złr. 3'20, męskie złr- 3'50. 
Latarnie stajenne łilne i praktyczne na na

ftę lub oliwę, po złr. 1 , l'4 l', 1 70 i 2 
Przyjeżdżających ao Wiednia proszę, aby mój 
lokal odwiedzili, udzielę ustnie infoimacyj.

I N a j l e p s z u

ż y t n i a  k m i n k ó w k a
z fabryki 3103

3 E 3 .  L I C H T W I T Z  c f c  C o m p .
c. k. nadworni dostawcy w Opawie (Troppsu).

Aromatyczny ten likier kminkowo z wielką starannością z ż y t a  fabryko
wany z dodatkiem holenderskiego zielonego km inku, działa  bardzo skutecznie 
ua organy trawienia i z tego powodu śmiało może być za loconym jako napój 
zarówno sm ezny, jak hygicniczny.

Dostanie we wszystkich pierwszorzędnych magazynach korzennych.

R O L E T Y
każdego rodzaju

Iz. D e r t k e im  &  C o m p .,
o. k, nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń IV,, Louisengasse 6.

  Ilustrowana cenniki grati“. 3144

W i e d e ń ,  „ U o t e l  M e t r o p o l e .
R lngstrasse, Er»m i-Josefs-QuaI. W ielki hotel plerw siorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) .W IN D A  OSOBOW A, czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkioh krajów (takż* i „Gazetę Narodową”) kąpiele, w Du 
naju i biuro telegraflozns w hotelu. Stacja tramwaju przy domu. omnibus, hotelowj 
przy dwsroach kolejowych. 2131 L . I p s l i s r  dyrektor.

I H K A f 0 W 1C Z
31 poleca

n ą j p r z e d n ł e j s z e  p e r t a m y  1 w o d y  t o a l e t o w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow ic ie :
P ftr f ll lY lW  • jaśminową, fiołkową, różaną, r**ednwą, konwaliową, 
* l i U l U y  ■ Ylang-Ylang, Opoponoi, Jockey Club, heliotrepow a, E ls 
Bonąnet, piżmową, Millcfleurs, itp . F lakoniki po 26,40, 75 cl. 1 z łr. 1.60 Ud.

poszukiwana dla iw e- 
orzeżwlająeege i długo- 
" rozpylania w za ton ie .—

nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej-

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Fiakon 8 złr.

Woda lwowska,
trwałego zapachu, do zkrapiania sukisn, chastek i ro 
Flakonik mniejszy 80 et., większy 1 złr. BO ct.

Woda warszawska od*nacia ,is
szy 95 ct., większy 1 z łr . 80 et

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojsgo przyjemnego zapach® 
Flakon 60, 70, 90 et., z łr. 1.30.

Wody kolońskie oflTSf1 *
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka I. 8, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

m • »■*.3,'» ul IFi*.-**-*”:
Wyd»we* i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


